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OKROPNA ALE PRAWDZIWA HISTO. 
* RYA ROZBICIA SIĘ FRANCUZKIEY 
"FREGATY MEDUZA, W PODRO- 

ÊY DO: AFRYKI ROKU 1816: 

de oiis ‘francuzkie na zachodnim Afry- 

~k brzegu, z których wyspa "S. Ludwika 


“jest siedliskiem władz naywyższych, zos 
stawały oddawna pod naczęlnictwem An- 


"gli, a dopiero traktatem Paryzkim w. r. 


1814 i 1815, przeszły znowu- pod Pó, 


Ń nie Francuzkie. 


Wkrótce potem rząd pogui kazat u 


' abroić eatery okręta, ktore przeznaczone 
były do: zajęcia hańowo odzyskanych kras 
jów afry kańskich, a mianowanych: dla nich 
urzędników, na' mieyscè ich. „przeznaczenia 
zawieść, ; ; 


* Łubo liistorya Góduóżą. tey iest “badro j 
obfita w znakomite wypadki i nadzwyczay-. 
5 Przygódy, śmia] o iedstak. twierdzić mo- - 


który tą pod tytułem: Rozbicie się fre- 
gaty Meduza opowiadać zamyślamy. Za- 


sonden czuły i myślący człowiek nie. može 
= przypadków tey historyi bez  żynego czy- 


taé wzruszenia, 


Bikain do Afryki przeznaczona, a 


slowa opowiadaiącego iednego z tych nia- 


szczęśliwych, co się na tey fregacić znay- 
"dowali) opuściła brzegi francuzkie d. 17 
Czerwca 1816 r; Składała” się ona z Ach 
statków, to. jest ż fregaty: Meduza i trzech. 


Żemy, że cała ta historya nie zawiera w i 
sobie znakomitszego przypadku, nad ten, 


mnieyszych okrętów, nazwanych. zał 


Loire i Argus. ię WI CZE 


Ponieważ trzy amnieysze ` ókięta A 


nęły: wolniey, iak główny okręt, więc też, 
w ANY: początku Żeglugi, musiały da- 
Jeko za” Meduza pozostać, która przeto 
-sama tylko. sobie żeglowała. Przepłynę- 


liśmy wyspy Madera b Tennis À przy- 


pacz, a 


byliśmy bez Żadnego przypadku na miey" 
sce, gdzie się owa długa i niebezpi eczna 


zaspa piasku: Arguin. zwana zaczyna. Przy: 


dobrym wietrze możnaby ztąd -w trzech 
albo czterech dniach dostać się do brzegów 
afrykańskich, ale trzeba było opływać nig- 
bezpieczny. ten hakz nieumieiętność inie- 
poięta lekkomyślność kapitana okrętu, 
były przyczyną, że tego. nięzrobiono, i 
wpłynęliśmy na zaspę. Utkmięcie to okrę» 
tu naszego na piasku nastąpiło 2 Lipca © 


kwadrans na 4tą .po południu, Nieszęzę- 


ście to rozszerzyło naywiększe pomię- 


dzy ludźmi żatrwożenie. Przyszedłszy do 
siebie po pierwszem nagłem  przestra- 
szeniu, większa. ich część wpadła w roz- 
a niektórzy z nich przeklinali na- 
wet głośno tych, których ńiezręczność tak 
nam zgubną "była. Wszelkich ' użyto 
środków, i niczego nie. zaniedbano; aby 
tylko zepchnąć okręt z haku, wszelkie 
iednak usiłowania były nadaremne. Kie- 
dy iuż nie możną było uratować. okrętu, 
myślano: więc 0. uratowaniu. ludzi, Roda- 
no proiekt do urządzenia na prędce. tra- 
twy, któraby 200 ludżi i Żywność dla nich 
przewieść mogła, Musiano się. naturalnie 
takich chwytać środków, gdyż 6 małych 


batów, które, z naszą przypłynęły fregalą, - 


nie mogly 400 ludzi zabrać. 


Zawsze miano jeszcze tę nadzieię, Że się 
może uda zepchnąć fregate z piasku, ale 
Sza nadeyściem nagle gwałtowney “burzy, 
` znikła razem ostatnia iskra nadziei, al- 
bowiem w nocy z d. 4na 5, rozpękł się 
w środku okręt, ster się ułamał, i tylko 
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Tańcuchami przymocowany. był ieszcze do 
tylney Części fregaty, przezco niewypo- 


wiedziane zrządzily się szkody. W Kaius- 
cie dowódzey, tarcice - popzkały, | jek że 


woda lać się zaczęła, 


Nazdiułrz, to iest d, 5go, stala iuż wo» 
- da bardzo wysoko w okręcie, tak 


Że i 
pompy nic nie pomogły; postanowio» 
no więć wynieść się iak nayprędzey z 
fregaty, a na nowo wystawioney tratwie 
i w batach ocalenia szukać. Przy tey o- 
koliczności nie. zachowano 
rządku. 


nieszczęśliwych, 


żadnego po- 
Co zaokropńy widok! Mnóstwo 
którzy Śmierci uniknąć 
pragną i ratować się starają, na batach 
albo. na 

wystarczyły do "przesiadania: się tych 
ludzi, niektórzy z niç zakakiwali z a- 
krętu po słabey Mnie, inni “spadali w mo- 
rze i wyciągano ich znowu; cudem, ied. 
nak stało: sję, Że przy takim nieporząd« 


ku nie'wydarzył się: Żaden ważny przys. 
padek, Znacznieysi oficerowie i urzędni- - 
cy wsiedli z pewną liczbą, ludzi na baty, 


a 150 ludzi pomiędzy którymi znaydowało 
się kilkugunzędników, na tratwę. / Ale mae 


tratwie K Drabiny fregaty nie ` 


OW 1 
ae D AERO 4 NO ZO 


przód opiszemy tę tratwę, RZ 1 č 


powierzono paóba 


Skłądała się ona tylko: Rag hę 
lek, 'drągów:i 't- p. które zabrano a ut: 


kwioney: na piasku fregaty i sznuramiiepa- 


spaiano. Całość ta tworzyła nader. nier 
dołężny i chwieiący się, statek, któwy. po” 


większey części glęboko zanurzał „się pod. 


wodą, Część tylna nie wystawała tak 
iak przednia, ale też była. tak słaba, że 
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AES na Środek tratwy wsieść byłó | ío- 
Źna. Co się tyczy wielkości tego statku, 
mógł ón był w prawdzie zabrać 200 lu. 
dzi, ale Że tylko w środku iego pozostać 
 byłó można, zaledwie więc 16 ludzi 
mogło się byłó tam położyć: ia Na' ta. 
kiey to tratwie miało się pomieścić: 200 
ludzi. Buduiący machinę .tę nie- myśleli 
zapewne swoich osób iey powierzyć, gdyż . 
nie było ani żagli, ani masztów. 4 

‘Zapas: Żywności:na tratwie składał się CĄ 
-6 beczek wina i 2 beczek słodkiey.wo- “ 
"dy. W chwili, kiedyśmy z fregaty. wysia- 
„dali, dano nam 25 funtów sucharów w 
- wórku, który wpadł w morze, wysiągne- 
 liśfiy go z wielką trudnością, ale był już 
-tylko w nim. ieden y któryśmy /stąrannie 
zachowali. 12 

: Zaledwie 50. ludzi weszło: na tratwę, 


zanarzyła się iuż głęboko pod wodę, a 


gdy ieszcze 150 przybyło, wśżysty. stali 
_aż po sam pas w wodzie. Baty zarzu= 
ciły: z przodu i z boków na tratwę liny, 


ażeby „za pomocą ich mogły ie za sobą 


j prowadzić, - Wszyscy. razem musieliśmy 
„zawinąć. na: piaszczyste brzegi Afryki, a 
tu zaopatrzywszy się w broń i amunicyę, 


wyruszyć ma kształt karawany do wyspy. 


S. Ludwika: taki to -był-plan. -Naresz= 


cie cały ten oddział wypłynął na otwar- 
te morze i naprzód się poruszać zaczął. 
+. W prostey linii nie. byliśmy iuż od sta 
łego lądu więcey odlegli, iak: na 45 mil 
morskich,  Batola bilo bardzo ciężko 


= 


"ciągnąć za sobą öbtadowang tiątwę; i by- 
liśmy iuż tylko z milę od utkwionego 
na. piasku” okrętu, gdy w tem ięden bat 
„po: drugim: poodciągał liny, ciągnące tras 
tę i zastawiwszy ; ią „ popłynęły sobie 
naprzód. "Z początku, nie myśleliśmy, a- 
i żeby: mas; tak; haniebnie opusżeżono, Wy+ 
stawiałiśmy sobie tylko, że baty dla tego 
„pozbiewały swo. liny, Że spostrzegłszy mo- 
Że zdaleka okręt iaki, chciały go na pọ» 
moc wezwać. Lecz w krótce nie wątpi. 
liśmy, 2 że iuż istotnie opuszczeni iesteśmy, 

Po odpłynięciu okrętów tak wielka ı nap 
ogarnęła trwoga, że jey nawet opisać nie 
mogi; użyliśmy. całey naszey stałosci n- 
myi, ale i i ta nie raz nas opuszczała ; 
sądziliśmy że oczewiście z umysła wy- 
Stawieni iesteśmy na igrzysko losu i wo- 
taliśmy* iednogłośnie, Ż Že nas zdradzonó. 
Wszystko co tylko głód i i pragnienie mają 
okropnego, nasuwało się umysłowi na— ' 
Sżemu; a do tego Walczyć ieszcze musie- 
liśmy z rozhukanemi morza bałwanam), 
które raz po raz Ciała nasze oblewały; z 
naywiększego zatrwożenia przeszli mayt- 
kowie. i Żołnierze w rozpacz ; wsżyścy 
zgubę swą uważali za nieuchronną i ź ža- 
łosnemi krzykami wyrażali swoie uczncia ; 5 
iakie się skołataney; ich nawiiały: wyo= 
_brażni, 

Gdy iuż nielaka RE była s spo- > 
koyność, szukaliśmy na tratwie mapp mor- 
skich, i kompasu w» kotwicy, . ale tego nie 


można: bylo. znaleść. Wszyscy więc 


3 _szeniem bołwanów. 


> 38% — 


okropnie z wdciekłości i zemsty krzyczeć 
zaczęli, - 2 


; ‘Opuściliśmy wszyscy rozbity okręt, nie 
posiliwszy się wprzód niczem wśród po= 
wwszechnego zamieszania: Głód nas za- 
czął napastować ; właliśmy trochę wina 
"w rozrobione wodą morską suchary, i 


-podzieliómy ie pomiędzy siebie. To by= 


ło nasze pierwsze i ostatnie iedzenie; do- - 


pókiśmy na tratwie byli- 


, Codziennie * wyszły 3 kwaterki wina 
ma iednę racyą. Suchary po pierwszem 
rozdzieleniu iuż „wyszły. Dzień upłynął 
dosyé- spokoynie. ` Postawiliśmy. maszt i 
> zawiesiliśniy. na nim żagle, z. resztą W CZA- 

sie. naszej podróży nie mieliśmy innego 

przewodnika, i iak tylko. wschód i zachód 
"slońca. - Noc nareszcie nadeszła, wiatr 
gwałtowniey wiać zaczął, a fale morskie 

-burzyć się nie przestały. Co za okropna 

„noci — Większa część żołnierzy, uie 0— 
- beznana ` ieszcze z takiem położeniem, “a 

podała Za każdem naymnieyszeni , „Wzru— 
O półnócy pogor= 
„szyła się. burza, silne „wały uderzały w 

mas i naysilnieysrego nawet pokładały ; 


krzyk, mieszał się. z szumem wichru i fal 


„morskich, które co chwila zagrażały nama ` 


wyrzuceniem : w powietkze i i rozerwaniem 
sitku naszego. 
uczyniła położenie nasze deszcze okro- 
piieyszem, 
ax $ śineceią: Fopyskate ; bakwanaz 


Ponura ciemność nocy” 


"Przez całą tę inoc walczy- R 


miraz. wig, dragi Taz „W awg strong; a 
niekiedy zanurzani pod pay ierzchnią wo- 


dy, wahaiąc się między Życiem a śmier- 


cią, narzekaiąc na nieszęzęście nasze, pe- 
wni będąc zguby, a przytem otoczeni.:za- 


wsząd niebezpiecznym żywiołem, który” 


nas: pochłonąć usiłował; AS; to by: tg rpe- 
łożenie nasze. 


Ustawicznie słyszano krzyki żółnietzy ; 


1 miaytków, gotowali się oni na śmierć, 


` Żegnali się z sobą i błagali miłosierdzia 


Boskiego; wszyscy robili śluby, lubo prze- 

konani byli o tem, Że im nie będzie wol. 
no ich wypełnić, Okropne połażenie! 
iakże można ie było sobie wystawić, kie— 
dy to przechodziło. do wiary: podobień- 
stwo! A przecież wszystko to było tył-- 


ko: słabem odcieniem owych: okropnych. 


cierpień, które nas ieszcze oczekiwały; 


: a przy których opowiadaniu włosy: ezytele 


nikom na głowie podnosić się an Ź 
Dob ciąg. kata 
NIEKTORE MYŚLI NAD ARTYKOŁEM: 
STATUA XIECIA PONIATOWSKIE- 
“GO” umieszczonym w Róozimaitościdch 
Warszawskich. EF 
( Rz nadesłany: 5 | Wielunia.) - 


: Uderz; lecz sřuchay. 
 (emistokie do Eoribiadeśo. y 


'$ranowny “autor: artykału: w Statua 


=] W Nrge 39, KA i 41 ninieyszego pi» j 


o 383. w” 


Kięcia Poniatowskiego” umieszczonego w. 
Nrach, 39, 40, 41, Rozmaitości Warszaw- 
kick z r. b:, używszy ostrey dewizy, d dał 
spostrzedz, wśród wielkiey  znaiomości 
rzeczy o którey pisał, rodzay śnonopólium 
zdania swego, w przedmiocie kostiumu 
w dziełach kunsztu, mowiąc abderytą, ie- 
„dnego z tych, ca oddaiąc nieledwie głos 
publiczny, chcieli mieć wodza Polskiego, 
w stroiu . polskim, iak gdyby każdy, co 
go lubi „po rzymski, uż p to samo 

„byt demobry tem.. 


" Przedmioty czysto estetyczne, ah 
są od zmysłów, od wyobrażenia, albo 
od ducha, można mieć różne o nich. zda- 
„niaj o lecz každy obraz: lub stata; histo» 
ryczns, ma pewne śwoie „stanowisko, z 
którego winna bydź uważaną; to iest: ia- 
ko:przedmiot historyi opartey na faktach - 


rzeczywistych , i “ako praedmióť Sztuki, = 


na niewzruszonych zasadach ogruntowa. 
nèg 
da ściśle historyi, wpada wtedy w błedy, 


-'anachtonismu , lub staie się dziełem fan= > 


 tozyiz ieżeli zaś iako drugi, nie nosi na 
„sobie wszystkich prawideł sztuki, wtedy 

iest dziełem 2 siebie niedokładnem, nie 
- godnem przenosić w potomność pamięć 


X aama 


sina umiesčilišmy. opis statuy. Poniatowskies 


go, nie od rzeczy więc będzie przedstawić 


dosłownie czytelnikom paszym ninieysge 4- 
wagi nad. tytn opisem, w Ak, e al Rze: 
P Polskiey gaari ; 
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Jeżeli. iako „pierwszy, nieodpówia- 


* zdarzeń, które powłoka czasów zalng wa. 
|. Zważalące artykuł szanownego Butora, - 


okazuie się w nim, statua Xięcia Ponia= 
towskiege, pod. względem sztuki, dzię- 
łem godnem bezwarunkowego uwielbie- 
nia, a labo.iey nie widziałem, przenia- 


„wiam do niey. z, oddaleni», owemi Mi~ 


chaławanioła słowami: ., Perche non mi 
parli”? Pod tym samym też. względem 
teorya szan: autora artykulu, igst niety- 
kalną. Lecz pod względem historyi u- 
ważaiąc ią > szanowny autor nie zechce 
nazwać i mnie abderytą, Że.się nie zgae 
„dzam z dego zdaniem, które iest bez z8- 
przeczenia, skutkiem głębokiey sozwągi. 
Długo się spierano ,. iaLiegoby. w-dzis- 
łach kunsztu używać ubioru, i zgodze 
no gię, że w wystawieniu historycznem, 
Ściśle zachowany być Ma kostium cza 
su; iednakże co „do stanów , było także 
mniemanie niek tórych, że: użyćby mo 
żna kostiumu allegorycznego . bardziey 
sprayięlącego idealności. . To óstatnie Zdá- 
nie samo, którego klassyczność dotąd nie- 
ugruntowana, chociaż u ł .knasztmistrzów: 


„znakomitych znalazło przyjęcie, iest ra= 


czey estetyki indywidualney skutkiem, i 


z swoich principiów nie igst konieczna 


sświą dokładności iakowego tworu, bo z= 


<wiera tę zasadniczą przyczynę, że bat- 
"dziey sprzyja idealności , 


co właśnie. w 


dziełach ściśle 'bistorycznych , fak miy- 
Pardgiey „maikanem ak. BRR 


4 r 5 
wije 
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Historyczny, twór - ranit powinien 

na sobie nosić „więcey prawdy, a- niżeli, 
iak szanowny autor mówi, te formy u- 
bioru, dla każdego wieku i czasu upo— 
dobane, bo któż może. przepisać prawi. 
dła smaku co do ubioru, późnym póko- 
leniom, gdy. nawet same ubiory niekra- 
_iowe, nie dadzą się ściśle podciągnąć pod 
prawidła klassyczne. Klassyczność | sama, 
ieżeli iest wedle ‘zdania szanownego au~ 
tora po części owocem Tomantyczności, 
to iednak iako takowy, | przestaje być ra. 
mantycznością; ta zaś, w przedmiocie, iam 
_ kim iest statua Xięcia Poniatowskiego, 
nie powinna wyprowadzać kunsztmistrza 
"za obręb historyj, inaczey wpada w Fo- 
mantyzm, bo tu klassyczność za wisła tik- 
że i od pozostania wiernym tzasowi, 
przedmiotowi i otoczeniom ; "jest to Wwy- 


łącznie romantycznie, by dla „ohjawienia 


bohotyrstwa Nadwiślanina , zarzncić na 
niego odzienie Starożytnego mieszkańca 
Atrn lub Rzymu. . 


„Ubióc czlowieka historycznego, nie ma 
stanowić dla potomności ani nazwiska ani 
podobieństwa iego wy tącznie, bo do tego 
posłużą więcey rysy iegó twarzy, ledz u- 
kazuje om 6ówczaśowe awyczaie, smak 
-1wyobrażenia;, Chociażby iak sañ <an- 
tor twierdzi, Poniatowskiego w ulańskim 
ubiorze, potomność wziąść mogła za Żoł- 
mierza lakich tysiace, „było, toć przecie 


Przytem Powiedzieć może, że z. tych. ty- ję 


« sięcy iest to ieden wielki, tak dobrze iak 
i przy rzymskim stroiu, a przynaymniey 


=P 94 — > 


połomńość nie będzie wiprowadzówą na 
wzięcie wodza”. 'Półaków, za woiównika z 
gwardyi praetoriańskiey, Gdyby też zro_ 
biono statuę Sesóstrysa i terażnieyszego 
baszy Egiptu, obud wu- wielkich dla tego 
kraiu, w; iednakowych draperyach; iakże- 
by potomność erozeznafa króla, - WO- 
lnego, światłego, od absolutnego władcy 
niewolniczego ludu? Gdzieżby uirzała owe 
*odzienia stanu, sztuki, przemysłu , p kunśz. 
tów i praw, skażówki /dńtha tzaśw i” piè- 
tna narodu, 'odróŻniaiące narody na pier. 
"wszy rzut oka? czego wszystkiego iędnak, 
nawet wyrytę na statuach imiona nie na- 
uczą badacza, który wydobywszy one z 
pod gruzów, co: ie wieki nagromadzały, 
szuka w naymnieyszyćh szczegółach, nie 
wyłącznie rysów czlowieka poledyticzegó, 
lepe: ‘cate poż ciej ludówe uszłych: w LG 


mynaydnie stopień, doskonnłoś ściena, jakim 
one stały, a nawet dorozumiewa slę sfery 
pod którą żyły. s 

Dla czego ręka Mistrzowska nie miała- 
by znaleść pozedwiotu godnego w wyro: 
bieniu /kdszkietu , *muńduru-i czapraku, 
"wszakże każdy twór sztaki:,: naślidniący * 
*dorułudzenia wzór z- którego byt brany, 
staie, się godnym nazwiska 'wielkośti, a 
ziad godnym i usilowań. mistrza swego. 
„W pomnikach narodowych, "lubi" rodak 
widzieć wszystko swoje, nie iepożyczane 
od obcych, szuka duchajtycj czasów któ. 
„te le wybały, a nie szczególnie wielkości. 
mistrza co ie zdziałał; do czego w pomni- 
kach historycznych Przyda się śledzić - po 
gołych rękach lub „nogach, tych musku». 
łów i sprężystości ' Żył, co dobre są tyl- 
ko dla mechangzmu satuki ; subtelnie yszy 
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badacz, sznka.w 'twarzy wyrazu wielkości 
i duszy. anje pyta o silę' zmysłów; ieżeli 
w oddaniu i odkryciu maszkułów wyłą. 

„eznie, ma polegać wielkość pomnika, to 
lepiey było wystawić ‘naszego bobatyra 
tak iak may więlesza Qzęść, figur Egipskich 
jest wystawiona, to test, bez Żadney odzie. 

Ży: zupelnie, lub. AM ywaiąte adne tlo 
część ciała, s 


Klassycy,. nawet «wielkim. malarzom 
przedmiotów. historycznych, zarzucaią „-iż 
„międość posiadają. wiadomości kostiumów; 
pokazuie «się ztąd, Że miedosyć, iź statua 
iaka iest wedle prawideł sztuki zrobioną, 


powiana zgadzać” się ściśłe a -podobień- 


stwem osoby 1 z prawdami bistoryi; aže- 
by więc temu - -0statniemu ‘nie uchybić, 
winien być zachowany. kostium czasu, bo 
-iuż samo słowo kostium iako wyraż kun- 


sztu, znaczy zachowanie Ścisłe tego, eo 
stosownie dlo; czasu, daie „poznać ieniusz; 


obyczaie, prawo, smak, bogactwa, chara- 
kter i zwyczaie iakiego kraiu. Źe naprzy- 
kład, wedle przywidzenia szan. 


 szłusznie, lecz nie dlatego, że w nim za- 
chowano- ubior wlasciwy epoce, lecz że 
oddany iest iak heros. z „Jliady, a: iego 
głowa dźwiga ogramną perukę. 
Sprawiedliwie szan; autor utrzymute, 
Że przedmiotem sztuki powinna bydź na- 
© tura, aleć przecie i rzymskiego strolu nie 
- wydała natura; lecz rzemieślaicy, -tak do. 
„brze lak i stróy polski.  Draperya nie 
iest wyłącznie niezawodnyw. środkiem do 
oddania dókładney całkości iakiey figury, 


owszem w gronie fałdów tey draperyi, 


snye posag byłby dostatecznym, 


autora , 
obraz Ludwika XIV za dziwaczną kary-. 
katurę przytaczaną być może, to Bardzo- 


GiG zaryty różnych części. ciała, lub 
też przez. ubyteczne rozdrobnienie weń 
nego. skulku światła: i cienia, traci ta wiel- 
kość przedmiotu, która na umysł widza, 
działać ma przeważnie. 


Ubior ułański Poniatowskiego, właśnie 
na to bardzo sposobny, aby iak szan. au» 


„tor'mówi, kroiem sukni nie naruszać wye 


datności: ciała: przylega on ściśle” do nige: 
go, okazuie wcięcia figury; muskularność 
poiedynczych części ciała “i wydatność 0- 
gólu budowy iego.' Jeżeli dla prawideł 
sztuki, trzeba: Polaka stroić po rzymsku, 
inaczey ubliżyłoby się klassyczności, to 
podobho lepisyby było, odważyć się na 


tego rodzaiu nieklassyczność, a' pozostać 


wiernym historyi, Pewnie pomnik Ponia- 
towskiego, nie'na toma być stawiony, by 
był godnym pomnikiem teraźnieyszey fi- 
lozofii sztuki, bo na to. nieledwie każdy: in- 
lecz ma 
Qa być pomnikiem wielkości indywidual- ; 


ney xięcia, pomnikiem wysileń, pomnikiem 


wierności, pomnikiem ducha i zwyczaiów 
Polaków na początku wieku XIXgo. 
"Że sztuki starożytne nie używały ubio- 


rów kraianych, pochodzi poczęści i ztąd, 


Że naywiększa część statuów, naysławniey- 
szych mistrzów, iakiemi byli Phidiasz, Po- 
lyklet, Scopas, Praxyteles, Lysyp i tp. 
była tylko idealna, Jub niemaiąca ścisłe- 
go, z historyą prawdziwą związku. A 

Jasną iak słońce iest ta szan. autora ` 
prawda, iż Polak powierza dziś niebacz- 
nie cudzoziemcom, z uymą swogiey chwały, 
całkowity: oddział sztuk pięknych, gdy 
tymczasem tolenta rodaków pokrzywdzo- 
ne zostają zapomnieniem. U; 


an 
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Daleki iestem od! chęci wystąpienia w - 


„szranki z szanownyni autorem artykułwo - 


' mosteryi, w którey, ralę wielce iest obeznat 


ny; myśli moie nie opieram, ani na głę- 
bokiey naute sztuk pięknych, ani tzź na 


wykształcony m. doświadczeniemysnaku, bo: 


„nie iestem znawcą ieli tylko lubownikiem; 


powodem mych: myśli: iest iedynie zamiło- 
w anie';narodowości;,. która: zachowana w 


- pomnikach iey, donieść ma o naszym na- 


"mitów 


-rodiie ddłegłey przyszłości, mogącey 
miieć kiedyś taką samą o*nas. wiadomość,. 


jaką: my, terazymamy o świecie Przedada- 
SRS RSA 

Kończę tem zdaniem, Że wszelkie po- 
wmniki, co przetrwać -maią nawet narody 


“eatr, pewnieysze W swem istnieniu, gdy 
są. zrobione z marmuru lub. kamienia -in-.. 


nego; a: niżeli: pomniki z jakiegokolwiek 
metalik, który fatwo chciwość wzbudzać: 
Krakus. = 
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"Miody Lochinvar przybył że” strony 
zachodniey : na; całey granicy nikt odnie- 
go nie miał: .epszego: rumaka; szabla, byda 


_iedynym iego orężem, sam jeden ieciiał ale 
~ bez boiaźni, Nikt nie zaznał rycerza “iere 


„= mieysaego: w imilości,, walecznieyszego iw 
Soin mady Lochinyara. — Ni głogi, ni ciar- 


nie nie wstrzymały iego pośpiechu: wpław - 


gaci rzekę Esko, choć: niebyło brodu;. 


ecz<nim-zsiądł zkonia u bramy. Nether- . 


By, inż kochanka iego' zezwoliła na inne 
_ związki, — Kochaiący rycerz zapoźnoprzyw 
Był! opieszały. miłośnik, Jękliwiec w. boin: 
miab zaślubió piękuą, Dlęanorę,: panuiącą:: 
nad sercem: dzielnego: Dochinyara. —- 


(Wszedł on dumnie do pałacu Neblierby,. 


wpoścód węselnegó orszak" braci i kres- 
wnych;,i oyciec narzeczoney zabrał głos 


| 


ga hochinvara ? 
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bo Biedny małżonek drzak od bojażni. 
»MIody” Lordzie Lochinvar! przynosiseli 
woynę czy pokóy, przybywaszli na taniec 


weselny? — »Dlugo ubiegałem sigo two- 


ię córkę, lecz zawsze :odrzutates mole o- 
fiary; miłość burzy się iak rzeka Solwa 

ale upływa iak jego wody; przybywam iá, 
bym ieszcze potańczył 1 spelnił toast z 
kochanką, którą straciłem. Są w Szkocyi 
p'ęknieysze dziewice, co za, chlubę będą 
miały zaślubić się młodym DLochinyatem?” 
Narzeczona dotknęła czary, gdy w tym 
pochwycił ią rycerz, spełnił wino i ci- 
snął naczynie oziemię, a ona płoniąc się 


spuściła oczy i znowu podniosła ie z 


e. 
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weóstehnieniem;. uśmiech miała na ustach, 


a, łzy w oczach. Rycerz wziął iey pię= 
bną rękę pierwey nim matka nadeszła 


„przeszkodzić... » Zaczniymy teraz taniec! 


rzekł młody Lochinvar. — Nigdy tyle 


"dumy i wdzięków nie okazało się na 2a— 


dnym balu. Matka zaladwie mogła zło+ = 


śliwość swoię powściągnąć, gniew oyèa 
zaledwie miywybuchnął a rzeczony po. 


giądał potrząsaiąc swoją czapką z pióra 
mi„gdy tymczasem dziewice poszeptywały. 


do siebie z cicha; »lepieyby było oddać 


masżę krówną młodemu Lochinvarówi:”” 
Rycerz, ścisuąś iey rękę, poszepnął cichy 
wyraz, i wget oboji  znikoęli we drzwiach, 


po przed któremi rżał niecierpliwy rus 


mək; podniósł ią z lekką na koń i sko 
czywszy szybko na siodło: ,, odzyskałem: 


ią" -— wykrzyknął Eochinvar. — Bracia | 
‘i krewni: rzucili się na: konie; i pognali 
a dwoma: zbiegami, biegli wdlauż i 


wszerz, wszystkie czachary: lecznie zoba— 
czyli już nigdy narzeczoney, którą Nether-- 
by utracił dnia tego. — Isłyszańoż kie-- 


dy o kochanku zuchwalszym wczułości: . d | 
boiu, nad młode— 


i nieustroszeńszym w 
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